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P o d r ó ż  d o  W ł o c h

M i ę d z y  DStanowami puLIiernemś; b rsc fw o 
mił osi erdzi a iest napięknieyszą^ w FI renoyi ,  
Oaypi ękni eyszą w e  W ł o s z e c h ,  n ay pi ęhni ey szą  
w  ś w j e c i e  całym Jest  to* d z i e ł u  ł ieroili i iu,  
r e ligi i  r i l u d z k o ś c i ,  ngron-towane na całho- 
Wit*-!!! p oś wi ęc en iu  »ię dla miłości  b l i ź n i e g o  
T o w a r z y s t w a  mii osi erdzi a z a w ią z a ł o  się* n ay -  
p* z od  r. 1 2 (4- Zarazy  m or o w e  o w y c h  cza­
sów z a gę ś c i ł y  c h o r o b y ' w  mi eśc ie , ,  a*, lud: b i e ­
dn y g i n ą ł  btat p o m o c y ,  i ez  p o g r z e b u .  Z e ­
brał o się. t - d y  f t i l kad zi ć^ąt  o b y w a t i U ,  k f ó r i y  
.poświęci l i  się na us ł ugę  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  a 
chcąc  ten .o-zyn z r o b i ć  szlachetnym i e s i c z e ,  
j łóst sn ow il i  przebiera,  się tak,  i ż b y  nie- b y ­
li' poz na ny mi  i nikt  nia m ó g ł  w i e d z i e ć  od? k o ­
g o  nsłngi '  o d b i er r .  hs i ążhi  d e l  m o r b o  za- 
c hownią  l i c z b ę  l ud z i  z a p o w i e t r z o n y c h , któ­
rym bractwo,  miłosierdzia..  oddaWnło usłogi

Jak tylko* iaki’ pr zy pa dał *  sćanre- s i ę w» 
mi aś ci e  l ob u* pr zed mi eśc io* .  dzwon,  mi ło­
s i er dzi a  daię się s ł y s ze ć .  Ne to hasło c zy  
W dzi eń e zy l i  w n o o y ,  c h o ć b y  w  nay więfiazy. 
d e s z c z  , idą n ityehmiast bracia- przebrani:'  w 
domi.ia na* mi ey sc e przypadki*,  zabiePafąs w  
sk rzy ni a  s ł abe go lob umarłego- i niosą do szpi-  
t Ib. Z ł o ż y w s z y  go starszy Brat  abiera- iał-- 
mn żn ę  międzmi: braćmi ■ odda ie  ia na użytek 
n i e s z c z ę ś l i w e g o .  Bracia mi łosi erdzi a są tai 
Usługi wszystkich m ieszk ańc ów  miasta,,  b o ga -  
tycb lub u b o gi c h z ar ai e i z kr ły cb  lub ctrdzo-- 
z i e m c ó w  b y l e  w  imi ę mi łosi erdzi a zadano 
i ch  pomocy, .  S ł użą oni l udzi om roaietnym w 
sł aboś ci ach r ó w Bi e  iak ubogi m ,. n ig d y  n * w e ł 
w y m ó w i ć  się od t e y  usługi  n i e  mogą (1)

Ż a d en  brat  w domu s ł abe go nic. pr z yj ąć  
nie- m o ż e , nie w o l n o  mu nawet  szklanki  w o ­
dy w y p ić .  N i o  j ednak nie  w y r ó w n a  tey p i l ­
ności  i* t r o s k l i w o ś c i , z  jaką te anioły s troże 
c hod zą  okoł o s łabyc h i wszystkie choćby nay- 
n i ż s i e  pt-łnią uyługi.

O b y w a t e l e  miasta wszystki ch klass,  tak 
„ B od ź y  i ak i pi er ws i  p a n o w i e ,  skladeią to do-  
Słtoczynne t o w i r r y s t w o .  L e o p o l d  W . X i a ż e  
I b s k - n i i  n al eż a ł  do te g o b r a c t w a  i r ó w ni e  
z;; niomi pe łni ł  usługi.  Ustawa tego instytutu 
i**K następuinca.

'Eo-v.arzyst.so składa się s  72 brsoi  r óż ­
nyc h kłais to iest 1 0 - p r a ł a t ó w ,  20 X i ę ż y ,  
14 szlachty i 28 Ar tystów;  op r óc z  tych iest '  
&:o5 osób tak zw anych dzi ennyc h (G io rn a n ti)  
B których- ł 5 i i z i e  co d zi eń  koieią  na nsługi 
U^arayaSwa* i są zapi sani  w ks i ędze  braci .  
W i e l e  innyct*. osób p r z y c h o d z i  tu p e ł n i ć  o 
bo wiązki  mi ł os i er dz ia  c zekai ąc,  aby D yli umie­
szczeni  w l i c z b i e  zapisanych biaci .  T o w a ­
rzystwo- tó n i e m a  i nny ch n a g r ó d ,  nad te, 
kióre 1  przekonani a d ob r e g o  nczy nko wy pł y-  
waią. F u n du t z e  i c h  wystarczają l e d w i e  na 
otr zymani e małey kapl icy , a p i z y w i l e i e  koń- 
ezą się ira współnera wsparci u w c hor obi e,  
i- na wyz-taczóney d z i e n o e y  o p ła c i e  d z i e w i ę ć  
pa ol ów  (1)  które tylko w czasi e s ł abości  po- 
bieraią

T a k  od p i ę ci u  w i e k ó w  t r wa  w S t ol i cy  
iiMtyiOt tych r y c e r z ó w  l u d z k o ś c i ,  która h e r o­
izm* p r z  d kó w z a p r o w a d z i ł  a cnots po ż oi ęy -  

azych pokoleń* utrzymuje.
F i or o nc y ia  ma dwa w i e l ki e  szpitale dla 

ef ieryca.  S z pi ta l  S. M a r i a  n u o v  a i =zps- 
tal ‘ S  a-n B o  n i  f a c i o .  W  kużdym 7 tych 
s^pitalów można w y g o d n i e  do d c  óch tysięcy 
po mi eśc ić  chorych S a l e  są w i e l k i e ,  w * in- 
ki e r  i  tak l u f t o w a n e ,  ż e  uon.imo znaczony 
l i cz b y  c hor yc h ani z a d u c h ,  ani smróa e/ eć  
się Di e d a ry  W  szpitalu S g o  B o n i f « c e g o  n a ­
kazano- mi salę w k t ór t y  leżą l o d z i e  na p e 1- 
ł  a g  r ę  chorzy.

 ----------------  1  -- i
< 1 ) 1  żydai rzywaia powszę e b n r  pomocy Braci -( l )  Na J u | l t  racku :a ^  

m iłosierdzia.



— 25ó

Knrodą to także waryiatów.  L e ka rz  C h i *  
r s j g i  w p r o w a d z i ł  n o w y  i n i e r ó w n i e  h g ó -  
d ni eys zy  n iż  z w y c z a y n y  sposób haro wan ia  tych 
s i ieszczęs l i wyoh N i e  wiążą tu sza lony ch ani 
postronkami ani łańcucLat ui ,  są oni  p r z y m o ­
c o w a n i  do ł óżka za r ę c e ,  nogi  i pod pachę 
szc-rokieusi mało wane mi taśmami,  t ak,  ż e  p o ­
mimo n a j w i ę k s z e g o  szamotania zrani ę się nie 
mogą.  Ka ż dy  waryiat  ma swóy  o s o bn y  po k oi k  
z kołem w ścianie p r z e z  które ieść  mu dalą. 
Jest -na to u m o c o w a n y  w k ol e stolik marmu­
r o wy  z w y d rą ż o n y m i  t a l e r z a m i ; w które t i ę 
Wadą po tr aw y.  T y i a  s p o s o b e m ,  nie dostai f  
w a r y i ac i  nio takiego w r ę c e ,  c z e m b y  sobie,  
l o b  i nnemu s z k od z ić  mogli .  Knraoyi a tych 
n i e s z c z ę ś l i w y c h  zasadza się p o  n a y w i ę k s z e y  
c zęści  na p-o a ki wa ni n i p o c h l e b i a n i u  ich ma­
r z e n i e m ;  t ik  n s yt a tw ie y  i n a y pr ę dz ey  p r z y ­
chodzą do z d ro w i a.  U w a ża ł  P a n  C b i a r a -  
g i ,  że  od cz»sa i*k fanatyzm r e l i g i y n y  ostał, 
ustały także i w a r y i i c y i e  te g o r o dz ai a .  M i a ­
sto L i  v  o r n o g d z i e  i e s z c z e  fanatyzm się n- 
t r z y m u i e ,  i est  i edyne m mieyscem skąd t e go 
r o d z a i a  wa ry i ac i  w yc hod zą .  W i d z i a ł e m  tu 
X i ę d z a  któremu się zdaię,  i e  iest  P ap ie że m 
b ło g os ł aw i  on w s z y s t k i c h ,  p i s i e  B u l l e ,  ą iak 
się r o z g n i e w a  i k lą t wy  r z n c a ; Z reźtą n ay-  
sp ok o yn ie ys zy .  N a y w i ę c e y  iest w e  W ł o s z e k  
w a ry i a i ó w  z mi ł ośc i ;  i e 9t tu i eden,  który za­
w s z e  czeka na p r z y b y c i e  o b l n b i e o i c y ,  która 
iest córką w i e l k i e g o  Sułtana.  P o d o b n e  spo- 
k oy ne  i i s a c y i e  są i iayi rndni eys ze dó w y l e c z e ­
nia; n i e r ó w n i e  p r ęd z e y  w y c h o d z ę  szal eni .

L e o p o l d  kazał  sp rzed ać  debra s zp it al ow e 
t wi e r d z ą c  s p r a w i e d l i w i e ,  ż e  adroiflistrśey ie 
sa z a w s z e  s zk o d l i w e  dla p u b l i c z n y c h  instytu­
t ów , bo ie zostawiaią w p o d le g ł oś c i  admi oi .  
stratojj&w. Al o pr zed ai ąe  dobra,  z r o b i ł  L e o ­
pold ten w i e l k i  błąd,  ż e  nie u p e w n i ł  docha- 
d y  szpital ów vr n a t u r z e ,  iak się w tym kraiu 
z w y k ł o  dobra r o z d aw a ć& le  w pi eni ądzach.  T y m  
sposobem z r u y n o w a ł  s z p it a le ,  bo wszystki e 
ż y w n o ś c i  po sz ł y  w g ó r e , a cena i ed nak ow a 
została pi en ię dz y .  R o z d a j ą c  dobra szpitalne 
r ac howa no w o r e k  p s zoni cy  pięć l i ró w a te­
r az  kosetuie p r ze sz ł o  t r zy dz ie ści  l i r ó w  ( i ) ,

J ł  B i  g a l  ó naz ywa  się instytut dl* s i e­
rót. Zatrudnia się on w y c h o w a n i e m  męs-z- 
ezy en  do lat t 8 , a k o b i e t  do łat 2ó. Jnsty-  
tnt ten stara się o k ond yc s ię  i l o k a cy i ę  tych 
b i e d n y c h  ł n dz i  w  domach p r y w a t n y c h ,  g d zi e  
zostaią z a w s z e  p o d  oki em instytutu.  Jeżel i

( i ) Na dukat rachuie sig i4 ‘ !>•* liwrów

która d z i e w c z y n a  z n a y d z i e  męża , o b o w i ą z ­
kiem instytutu i sst  s p ra w i ć  w e s e l e  i  dać ma­
ł y  s to sow ny  posag.

i n n e y  natury iest i nstytut g  u a r « o  n i a. 
N i e p r z y  iujuią t o ,  ty l ko takie d z i ee i  które 
inaią r e d z i c ó w  ale  u b o g i c h ,  l ob  nie starają­
c yc h  się o w y c h o w a n i e  dz i ec i .  D»ią im ta 
Stosowną e du k ac yi ę  i utrzymanie.  U c zą  i ch 
c z y t a ć ,  p i s a ć ,  r a c ho wa ć  i r y s o w a ć ,  a po 
s k o ń e z o n e y  nauc e oddaią do artystów lob 
r z e m i e ś l n i k ó w .

P o d rz u t k i  shładaią się w domu d e i  J n -  
n o c e n t i  zwanym- Są tu n t n y ś u i e  na to n- 
tr zy ma ne ma mki ,  które z n ó w  bierą aię z i n ­
stytutu panien z a s zł yc h  w c i ą ż ,  i kosztem te* 
g o  instytutu w  czasie p o ł o g u  u;r zyma ny cb w-  1 
n ay w i ę k s z y m s e kr e ci e .  —

U b o d s y  maią w F l o r e n c y i  tr zy  instytut !  
z  których dwa nie od p ow i ad a ją  s wemu p r z e ­
z n a c z e n i u ,  mnożą b o w i e m  kosztem publ ica-  
nym w ł ó c z ę g ó w .  T sk i e mi  są instytut* L ' £ v * n -  
g d l i s t a  i  L a  c o n g r e ę a  z i O n e  di 5 .
G  i i o v  a n i - B a 11 i s t a. W  pi e rw sz y m pr zy y-  
muią" u b o g i c h  na n o c ,  daią im w y g o d n e  ł oż-  
ko  i ogi eń do o g r z a n i a — M o ż e  t e dy  taki n- 
b o g i  cał y d zi eń  w ł ó c z y ć  się po mieście,  ż e ­
brać  l ub  Jr.-ść,  na n oc  z n a y d z i e  tu a nw iz e  
p r z y t u ł e k . —  W  J nst yt nc ie  S.  B n t t i s t *  n ie  
p rzyi muią  ani  w d zi eń  ani  w n ocy  nbog icb ,  
ale daią im r ó ż n e  r o bo t y  do d o i n n , za tak 
mi er ne n a g r o d y ,  ż e  na otrzymani e i w y ż y ­
w i e n i e  w y st a r c z y ć  nie  mogą. Mnsay te dy  o- 
p r o c z  tego  ż e b r a ć ,  a r oboty  które ci l ud z ie  
oddaią tah są n i k c z e m n e ,  ż e  icb instytut i- 
nuczey p o z b y ć  siu nie m o ż e ,  tyłku u t  l ote ry -  
ią wystawi aj ąc.  T a k  instytnt  traci  i  miasto 
od ubóstwa j i i e  iest oc z y s z c z o ne .  
N ay s to s o w n i e y s z y  instytut tego rodzai u iest 
d o m  n b o g i c h  z a pr o w a d z o n y  za R z ą d u  

,F ra nc nz k ie g o .  Przyytnnią tu l ndzi  o b o i e y  p ł c i  
bez  sposobu do życia.  D a i ą  każdemu p o r z ą ­
dne o d z i e n i e ,  po mie szk ani e i pości el .  K a ż ­
dy nbogi  ma tr zy  p o t r a w y  i k w . t e r k ę  w i n *  
na o b i a d ,  a na k ol ac y ię  i ed nę potra wę.  L u ­
dz ie  tnł dzi  i zdatni  maią w yz na c zo ną  r o b e t ę  
w  miarę s i ły  i z d a t o o s c i , starzy zaś końc zą 
s p ok o y n i e  i w y g o d a i e  r es zt ę  dni z a m i e r z o ­
nych.  Oglądal iśmy ta f a br y kę  T u r e c ki c h  c z ę i -  
w o n y c b  c z a p e c z e k ,  które stąd do T n n i s  i  
A l g i e r u  posyłaią.  Ha n de l  t e go  a r t y k c ł d  
iest dosyć z n ac z ny ,  co tydz ień wysyłają d.wie* 
ście t uz i nów a każdy tuźin kosai oi e p o d ł u g  
ś r ed ni ey  c e n y  o k oł o  2.4. l i r ó w  c»vli  5 pac 
ł ó w , c z yn i  tedy ta fabryka na t ydz ień 700. 
p a o i ó w  a na rok 37400. T r z e c i a  c zę ść  z y s ­
k a  z handlu obrooona iest  na utr zymani e te-
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doiun , w  Którym tysiąc dusz mieści ć się 
b ędzi e.  Z a pr o w a d z a  tu t a k ż e  R zą d  fabryki  
1®"łvv* b n e , do których u b o g i e  Kobiety użyte 
Pęd*. T y m  sposobem i u b o d z y  znaydą spo- 

w y ż y w i e n i a  i R z ą d  p o k r / i e  wydatki  p o ż y -  
ec zn em i r ęk odzi eł ami .  P o m i m o  tych dobro-  

° * y u n y c h  ust »r kręci  się mnostfco próżnują-  
•yoh w ł ó c z ę g ó w  po m i eś c i e ;  d o w o d z ą  oni  
R y  s mut rey  p ra wdy ,  ż e  im wipce’y  Rzętdnie- 
Sle wsparcia ubogim , tćm wiectfy mnoży  

żebraków  , bo oz l ek  z natury opuszczą  
się na wsparci e d rug ich i rad nic n ie  robić.  
T * k  w A n gl i i  p e ł o o  i est  u b o s t w r ,  chociaż 
Rz ąd  niemal  całą iniratę S z k o o y i  na wspar­
cie u b o gi c h obraca.  L e p s z y  n i e r ó w n i e  ,wy-  
naJazł s p o . ó b  p a p i e ż  B e n e d y k t  > IV.  do o c z y ­
szc zen ia  B o n  o n i  i g mni eman ych halek i u- 
b o g i c h j  .hazał  on i ch wszystkich do nmyślnie 
®a to w y z n a c z o n e g o  domu o chlewie i w o~ 
dzi e zamykać.  P o  tygo dui u p r z y z n a ł  się k aż ­
dy, żb ma sposób J o  życi a i n ie  po tr ze bn ie  
ż e b r a ć ,  a miasto zostało o c z y s z c z o n e  z  nbo- 
Stwa. R o l e n d r  są w i e l i  tahże w y h o r n y  -sp o­
sób kurowania próżniaków , zamakali  oni ich 
do, pohoi u do któregu spodem ..woda miała 
w o l n y  pr zystęp.  T r z e b a  Lył o  h o n i e c z n i e  al­
bo p o m p ow a ć nieustannie w o d ę  albo utonąć.

okazało się, że  i j d e n  nie  u to n ął ,  a któ raz 
tę I ekc yi ę  o a b y f ,  i n ż  w i ę c e y  w tym po ko iu  
n ie  postat,

N i e  inogę iccmuczeó d w ó c h  i n ny ch  i n ­
s ty t u t ó w ,  k t ór e ,  z e  są z u p e ł n i e  d zi eł em 
c not y  nak ład ów p r y w a t n y c h ,  zasługują na tem 
w i ę k s ze  p o w aż e ni e .  T o w a r z y s t w o  d e g l i  B n- 
o n o  m i n i  z ł o ż o n e  ięst z szlachty.  Mai ą oni  
s w o i e  składki  w k o ś c ie le  S.  Marcina.  N i e -  
masz s z c z ę ś l i w e g o  z da rzen ia  w  ż ad ne y  r o d z i ­
c i e  któreby się o smur y S.  Marci na d o b r o ­
c z y n n i e  nie odbi ło;  ozy to c hrzc iny ,  czy w e ­
s e l e ,  c zyl i  p o w r o t  n koc bau ego d zi ec i ęc i a  
Szczęśl iwa o b c h o d z i  fa mi l i i a ,  n a j p r z ó d  do te­
g o  instytnta posyła  hoyną daninę.  D r u g i e  
t ow ar zys tw o skład i się ź  dam miasta F l o r e n -  
P y i , a na icb c z e l e  i est  X i ę ż n a  C e r  s i n i .  
Z e b r a n o  tu 2000 C z .  Zł .  na f undusz  dla nbo- 
g i ch kobiet  w mieście w  p o ł o g u  leżą cy ch 
N a y p i e r w s z e  damy miasta czynią usługi p o ł o ż ­
nicom i staraią się o wszystki e ich potrzeby;

»żda dama ma s w oi ę  w y z n a c z o n ę  ul icę,  gd zi e  
p o w i a d a  p i l n o w a ć  u b o g i c h  p o ł o ż n i e .

& *ieie  H iszpańskiego x y rootworstwa.

K i e d y  i es zo ze  nasi O j c o w i e  za ba wi al i  się 
Sgolwie łowau.i  i  w n ę dz ny c h mi esz kal i

) (

c h a t a c h ,  H i 3 z p a n i i a i uż  'miała s ł s wn ye a  
r y m ó t w o r c ó w .  Jak w ia do mo  Cesarz A a g u s f  
r ó w u i e  iak L u d w i k  X I V ,  b y ł  oto cz ony  nay- 
wi ęk s ze mi  ieni inszami  s w o i e g o  w i rk u .  M i ę ­
dz y  tymi z n a y d o w a ł  j ię  ni ej ak i  H y g i n u s  
w y z w o l e n i e c  Cesarza,  r od em H i s z p a n ,  pouf a­
ł y  p r ey i ac ie l  O w i d e  g o  ,. a k tór eg o S w e -  
t o  u o zd ob ą Owego  w ie ku  n az yw a.  P i s ał  
w i e l e ,  mi ęd zy  inoemi P oe ma  o G- w i a z d a r- 
s t w i e .  R o w z i e  sławnym b y ł  z i om ek  iegu 
X e n « ,  ohociaż S e n e k a  o nim t w i e r d z i ,  
i ż  miał  iedyni e d owc ip.  G a y - M e t e 1 i r,u s » 
z w y c i ę ż y ł  S e r t o r i i  n s z s ,  p r z y m u s z o n y  
była c ał a zgraia w i e s z c z ó w  z R o i  d u b y  t  
dać się z mm do R. z y ui u , p r z y u s y m n i e f  
od Uuzonych, b y l i  oi w i e s z c z e  n i e ' n s y l e p . e y  
p r z y i ę ć i , g d y ż  C y c e i o  w i e d n e y  z e  swoi ch 
m ó w ,  wyrzuci ,  im oci ężał ość .  L e c z  p r z e d  
pa n ow an i em  N e r o n a  wy dał a K o r  d n b s  / 
t rz ec h w i e l k i c h  m ę ż ó w ,  to iest d w ó c h  S e- 
n e k ó w,  mów cę  i f i lozofa ( k tó r y c h  tr ag ed y-  
i e  p o s i a d a m y , i e d y n y  z aby te k Ł a c i ń s k i e y  
M e l p o m e n  y j  i L u k a n a  s ł a w n e g o  Pce* 
matem o W o y  n i e  d a m o w e y> Za C esa ­
rza D  o m i c i  i a o a s ł y ną ł  d o w c i p n y  P o e  ­
ta . E p i g r a m i n a t ó w  M a i c i a l i s  r ó w n i e  
H i s z p a n  rodem z B i l b i l i s  z k t ór e g o  
d z i e ł  do tych czas korzystamy.  On  to nam 
z a t h o w a ł  imiona w i el u  współ ezesnyob , r ó w ­
nie  pi szących w i e r s z e ,  których pracę czae 
pochł onął .  Któ po nim żył  z P o e t ó w  Hisz- 
p i ń s k i c h  nie wi adomo nam, p o n i e ­
waż do samych czasów W i e l k i e g o  K o n ­
s t a n t y n a  nie czytamy nic o wi erszopisaoh te­
go N i r o d u .  P i e r w s z y ,  ftló-y śmiał  wstąpi ć 
na P a r n a s  b y ł  to X i ą d z  imieniem J 11 vi e-  
n c u s, Pod iął  , się n i e w d z i t o z u e y  p r a c y  
p r ze ło że n ia  E w a n g e l i i  na H e x  i p e t r y  
N i e s t e t y ,  w k r ó t c e  znal az ł  wielu^. naśl edow-  
c ó w  w e  wszy stki ch rod zai ach D u c h o w n e g o  
wi erszopisarstwa.  —  N i e  iaki L e t i n n s  P e -  
c s t n i  w  p o ch wa  [e na Casarzu T e o d o z i i n s z a  
w s p o m i n i :  , , J e s t  teraz w i e l e  ot ł ważnycb ż oł ­
n i e r z y ,  d ob ry c b  m ó w c ó w ,  i w ybo rn yc h P o ­
etów w H i s z p a n i i .  Ł e n z  w iemy  o t y m  
d o s k on al e ,  że  p o c hw a ł om  nie  wszysho z w y ­
kło się w ie r z y ć .  “

A r] i I i n u s S e w e r  u s Hiszpan źyi ą-  
cy za czasów "ty 1 l e n  t y  d i i  a n a opisał  s wo -  
ie wł asne ż y ci e  wi erszem i prozą.  R o b i  mai 
ten zaszczyt  ' Ś w i ę t y  l i  i r o n i m , iż  o i e g o  
d z i e l e  w zmi an kę czyni .  - W  czwartym w i e ­
ku pisaf w ie r sz e  Hiszpan A u r e 1 i i u s z P r u- 
d e p c i ń u - s r ,  l e c z  śą one i e d y ni e  w a ż n e  
dla d z i e j ó w  K o ś c i e l n y c h .  —  R o z L ^ a i e  
napisy znąyduią-cę się e s  m oś c i e  w A i h a'n- 
2
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1 1 r.c<i ieźeli s f  ty lko  d z i eł e m H i t z p t n ,  
j jTzehonywai ą nas o smaku i e g o  N a r o d u  do 
r o d o b u y c h  wi erszy.

Na po-czątkn wi ehi i  p ią t e g o  napełnioną- 
b ył a  H i s z p a n i i  s hor da mi  G-o t ó  w , i i n­
n yc h  p ół noc ny ch N a r o d ó w ,  pod których i«rz- 
mam i ę c z » ł y  mo zy .  W y c h o d z i ł y  i e d y n i e  p i e ­
śni n a b oż n e  ,  n a g r o b k i  i tym p o d o bn e  do- 
e h o w n e  p ł o d y , .  •  i c b  w y d a w c y ,  g o r l i w i  o 
w i a r ę  Chrześci iańshą „  z a k a z y w a l i  s o r o wo  c z y ­
t y w a ć  p r a w o w i e r n y m  , dz ie ł a  pogański ch ry- 
i nopi sów-  N i e i ah i  D r  a h o  d t i . i  u s z  nlo-żył 
w i e r s z e  o s t w o rz e ni u  S  w i a t a  lak l i c h o  iak 
t e ,  do k t ó r yc h  H  * y  d e n  dor ob ią !  muzykę.  
B i s k u p  K a p o n i i u s z  o p o w i ad a ł  baynę o* 
S  h a e  I o n i e  c h c ą c  wyrazić- p r z e z  tp> sp a d­
nięcie- S  z a t »  d  i  z  n i e b a . —

W  szós ty m wiewu pisał  Q  r a - c i  i u s »  nu­
d ne P o e m a ,  z a w i e r a j ą c e  rozl iczne- n a p o ­
m n i e n i a .  W  siodmycn w i e k a  zabawi al i  się. 
Ś w i ę c i  muzami.  Ś w i ę t y  J 1 d e f o  n s pi s a ł  oad-  
g r ob k i .  Ś  w i ę t y  E  u g  e n i i n» z  k o ń c z y ł  w y -  
ż e y  w s p o m n i o n e  S t w o r z e n i e  O - r i h o  n i -  
i u s z a .  N a w e t  i Ś w i ę t y  W  a  1 e r y t a  m gr y w a ł  
na l u tn i .

W  ósmym w i e k u  podczas- w p a d n i ę c i a  
A r a b ó w  do H i s z p a n i i  umilkl i  ryn.o- 
t w o r c y .  W  d zi ewi ąt ym wi anu b y ł  o ż y w i o ­
n y  d u ch em  w i e s z c z e m  nie i aki  A l  w a r  o z- 
R o r d n b y ,  mamy i e s z c z e  niektóre i e g o Ł a ­
ci ńsk ie  wiarsze. ,  W  tym samym- w i e k a  ż y ł  
Ś w i ę t y  E l o g i  i u s z  b ar d z i e y  sł awny m ęc z eń ­
st we m niżel i  innz płodami O b e d w a  ci: ry-. 
m ot wo r oy  n a z y w a l i  P o e z y i ę  p r óż n ym  zatru­
d ni eni em i grzechem- mł'odo>ci. T u  d opiero 
A r a b o w i e ,  któr zy  przez- lat 800 panowali ,  
w  H i s z p a n i i  w p r o w a d z i l i  do tego kra i u  
• wo ią  m o w ę ,  nanhi i nmieiętności .  M o w a  Ł a ­
cińska p o d łu g  w y z n a n i a  o w e g o  A l  w a r a , ,  tak. 
b y ł a  w H i s z p a n i i  pod o w c z a ?  zau rdbgn. i ,  
ż e  mi ęd zy  tysiącemi, i e d e o  l e d w i e  t a k u c z o n y  
z n a l a z ł ,  co był  w s t a n i e  w języku- Łacińskim- 
l i s t  napisać- W  tych czasach wy stą pi ło  w Po-  
e z y i  mnóstwo Hi szpański ch Arabów,.  E  b n 
T  a h u m  r odem z e  S . e w i l l i .  pisał'  metafi­
z y c z n e  P o e ma  o- c z ł o w i e k u  i o duszy Z o s t a ­
w i ł  także po sobi e opi sani e Kośc ioł a w- M  e ­
c e .  D s i a ł d n i  A l k b a r a k  udarowa!  0*s 
s k a r b e m  p o e t y c z n y m .  J n o i  ni# mog ąc  
sami wc i sn ąć  się do świ ąty ni  r ymol wor st we 
k r y t y c y  s w o i e g o  w i ek u ,  r ozbi eral i  dzieła  po­
e t ó w ,  Job napeł ni al i  i ę  przypishami

( D okoń czen ie n a stą p i)

P o m n i k  H t l i n y

( D  u m a ),

K e d y  i z o z y t a t  Krakusa i  W a n d y  m og i ł y ,
Nad szumnym W i s ł y  p ę d e m ,  w ob łoki  się

wzbiły, .
W y d - i ą c  lazem. w id ok  o k r o pn i e  wsp an iał y ,  
Ta-u,  wśród gęstey  zarośl i ,  u p o e h y ł e y  chały

S łoi  po mni k Hbliny, co hryie i e y  hosoi,
Choć  mui ey  w s p a n i a ł y ,  lednah m i  w i ę c e ,

świętnośo: ,
B o  go t k l i w e g o  oy ca s ł a be  d ł o n i e  w z n io s ły .  
N a  g ł a z i e  co z i oł a posęp ni e  p o r o s ł y

\ wkoło- pj»mo smutnych! p o w o i  się w i i e ,  
Wy ry te -  sg, p o c h o a t y  tey,, co inż- nie  ży ie ,
2* boku- dwa cyprysy s chy lo ne hu z i em i ,  
b mieysee- ozdobne-  różami  Llałemi.

T u  po utr ac ie  c Ó T k i  o y c i e c  n i e s z c z ę ś l i w y  
Jteóyną czuł  pociechę:  w y w i e r a ć  Bsl tk l i wy,  
Zbliża- się dc g r o b o w c a  a z. smutnym we st ­

c hni eń e-o,
, , T a k "  r z e k n i e - „ ś m i e r ć  i est  tylko;:  s p o k o y -

nem uśpieniem.

Ki ed y suro-wey c n o t y  p e ł n i ą c  cbowiązi-r,  
P r z y i d z i e  czas co z tym s Wittem r t m i e  na­

sze z wi ąz ki ,
G  Hs l iu o! '  płci- t w p i t y  tal. chl ubny z a s z c z y c i e .  
Ona s ł odzi ła  starca upr z y k r z o n e  życie.

H al i na  b ył a w d z . ę k ó w  i c not y obrazem,
Halina była b ós tw em i dziewicą- razem, 
N i e s t e t y l i o ż  Ley nie  m a s z , i u ż  starzec z g r z y b i a ł y  
N :.e p r z y c i ś n i e  do serca— l e c z  tak n ie ba  dały,

Niespszeciwmiim się t e m u , g d y  tak B o ż e
obciąłeś,

C h o ć  oyen n i e s z c z ę s n e m u , srogi  los Z a d a ł e ś ,  

W i e m ,  n ng rodzi sz  Ley c n ot y  n ag ro dz i sz  te
oh wi i e ,

Co- schylc-nemm oycm ś w i ę c i ł a  tak mi l e-

Jed nak  żak z i e y  utraty ,  pr zen ika  g ł ę b o k o ,  
S e r c e  inoie i- łzami napeł ni a me oho,.
W  tym n a g l e  nmilkł  s t a r z e c , —  t k l iw yc h  łez-

atrpmienie, ,  
Zalawszy,  t wa rz  s ę d z i w ą ,  z ros i ł y  kamienie.

S ł a h e ,  d rż ą ce  się pod „lim k o  m *  ngięły,
J nsta na ni ec zu ł ym  g r o b o w c a  s p oc zę ł y ,
Tu- west cb ny ł  • szanując o d w i e c z n e  w y ro k i , ,  
B e z  szemrania hn chatce o b r ó c i ł  swe- kroki.

G    . ska.
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